
VMM FOLSIL
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t .: „Nauka Katolicka" i z dodatkiem
feumorystyteno-satyrycznym p. t .: „Zwierciadło". Przed- i ,&««■» „  .  ,  A  ,  
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. Stój | |  11 |  P  |  L |  P  K H | 8!
60 fen. a z  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- ifSwIJL $  8 8 ( f l n U  U J  1 
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li
terą T, nr- 106. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómnczenie z obcych języków na pol
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Uf, 72 . Bochum, wtorek, 26 cserwca 1894. Bok 4»
----------  Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum. — ---- -

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
iniemezyć się pozwoli!

Ozas odnowić przedpłatę
na trzec i  kwartał.

„W iarus Polski“ będzie i nadal wychodził 
w dotyczasowych warunkach. Zmianę stano
wić będzie tylko to, iż z dniem 1-go lipca br. 
wskutek nowego układu z pocztą całą eks- 
pedycyę gazet zapisanych w  urzędach poczto
wych obejmie poczta bochumska. Było to po
trzebne, aby abonenci nasi regularnie mogli 
otrzymywać gazetę, bo przy podzielonej ekspe- 
dycyi poczta zawsze winę za nieporządki spę
dzała na drukarnię, co w przyszłości będzie 
niemożliwe i same w ładze pocztowe będą teraz 
zmuszone czuwać, aby każdy abonent gazetę 
regularnie otrzymał, bo w przeciwnym razie 
moglibyśmy poczcie wytoczyć proces o nie 
dotrzymanie zobowiązań.

P łaci się za „Wiarusa Polskiego “ 
wraz z „Posłańcem " („N auką Katolicką") i 
„Zwierciadłen" na poczcie i u ajentów 

1 m. 50 fen. na kwartał 
a z odnoszeniem do domu 25 fenygów więcej.

Nowi abonenci, którzy nadeszlą nam kwit 
pocztowy, otrzymają b e z p ł a t n i e :  początek 
powieści p t . : „Tajemnice Afryki", wszystkie 
numery „Posłańca" od nowego roku oraz 
wszystkie wydane dotąd numery „Zw ierciadła", 
o ile zapas starczy.

F© Isacj n a  ©Ibezyżaiie.
Pożegnanie ks. dr. Łissa.

W  niedzielę, dnia 24-go bm. o godz. 12 
w poł. zebrało się na sali p. Balkenhola w Bo
chum liczne grono prezesów, wiceprezesów i 
delegatów tow arzystw  polskich z W estfalii i 
Nadrenii, celem pożegnania wracającego do 
Polski duszpasterza polskiego. O godz. 12^2 
przybył na zgromadzenie także ks. dr. Liss, 
który przywitawszy obecnych pozdrowieniem 
Pana Boga, odczytał, co n astęp u je :

K o c h a n i  R o d a c y !
Zwołałem W as na pożegnanie, gdyż 

w tych dniach wracam  do dyecezyi chełmiń
skiej. Gdy ojciec się z dziećmi rozstaje, zo
stawia im testam ent. I  mnie nazywaliście oj
cem duchownym, przeto zostawiam  W am  także 
krótki testam ent.

Ażeby słów moich nikt nie przekręcał, 
przeczytam W am , com tu napisał.

Najprzód powinienem W am  wytłómaczyć, 
dla czego od Was odchodzę. Odchodzę

1) Ażeby się wydostać z pomiędzy m łota 
i kowadła. Ustępowałem  młotowi do granicy, 
do której pozwalało posunąć się moje prze
konanie. Gdy odemnie zażądano za wiele, 
odpowiedziałem: nie. Powiedziano m i: „Sie, 
ais ein deutscher Mann, miissten doch dafiir 
sorgen, dass die Polen moglichst bald germ a- 
nisirt w erden." Odparłem z godnością: „Bitte 
sehr, ich bin ein preussischer U nterthan, aber 
dabei ein Pole und das bleibe ich auch immer." 
Dla czego zaś mam przykładać rękę do ger-

manizacyi, nie rozum iem ; spytałem się cieka
wie i otrzymałem odpowiedź: „Sie miissen
doch zugeben, dass die Polen ganz verkom - 
mene Łeute s in d ; wenn sie ąlso germanisirt 
werden, wird es fur sie urn so besser sein." 
— „O h!" — odpowiedziałem z boleścią, — 
„die A ndern sind ja  gar nicht besser." T ak 
powiedział mi młot, a kowadło k rzycza ło : 
„Patrzcie tego germ anizatora!" Kowadłem 
nazywam te wszystkie gorące głowy polskie, 
Co tyle hałasu o moję osobę po gazetach robiły.

Oświadczam więc, że jestem wiernym 
poddanym JM C Najjaśniejszego Cesarza W il
helma II , lecz jako narzędzie do germanizacyi 
nie dałem i nie dam się użyć. Przyszedłem  
tu jako kapłan, Polak, aby polskim robotni
kom pasterzować. Czyniłem to, ile mi sił 
starczyło, i jak  uważałem za najlepsze. Księży 
niemieckich kazałem szanować i ich słuchać, 
Rodakom zalecałem zgodę, trzeźwość i wier
ność Kościołowi i państwu. Kto czego innego 
odemnie żąda, tam służyć nie mogę — i przeto 
odchodzę.

2) Opuszczam W as, bo i zdrowie mi zu
pełnie niedopisuje i uważam, że 3 lub 4 lata 
włóczęgi i tułania się bez wypoczynku w y
starczy. D la czegóż jeden ma się„styrać, gdy 
drudzy mogą i chcą go wyręczyć?

Odchodzę od W as ciałem, lecz duchem 
pozostanę przy W as. „Posłańca Katolickiego" 
redagow ać będę dalej. (O „W iarusa Polskie
go" inni się starać bedą.) P roszę W as tylko, 
czytajcie te pisma, a szczególnie „Posłańca 
K at."  pilnie, a znajdziecie pociechę i radę nie- 
jednę w potrzebach dusz W aszych.

Polecam  wam dalej zgodę i jedność, bo 
niezgoda i podejrzliwość psuje najlepsze za
m iary i dzieła. Trzymajcie się W aszych poł- 
sko-katołickich Towarzystw , a unikajcie ludzi 
przewrotu i podejrzanej wartości, co to religię 
i patryotyzm  w  ustach noszą, a uczynkami ich 
się wypierają.

Prow adźcie wszyscy życie trzeźwe i mo
ralne, abyście nie byli pośmiewiskiem innych 
narodów i hańbą polskiego imienia. W yście 
powinni w iarą i uczciwością tak, jak  przodko
wie nasi, przyświecać wszystkim i wszędzie. 
Polak  i katolik u wss jes t jedno, lecz i niech 
będzie jedno.

P ytacie się mnie trwożliwie i ze łzą w oku: 
„A  kto tu  teraz do nas przyjdzie ? Czy mamy 
zostać sierotami ?" Kto przyjdzie i kiedy przyj
dzie nie Aviem, lecz wierzyć w to nie mogę, 
żeby tu  ksiądz polski przyjść nie m iał? K an
dydat jest, a gdyby go tu  nie puszczono, by 
łoby to zamachem na wiele tysięcy dusz.

Tu nie jednego, lecz 4 lub pięciu 
księży potrzeba. Jestem  pewny, że jeden 
przyjdzie — tylko cierpliwości. Będziecie mieli 
więcej księży polskich, gdy się sami o to po
staracie. W tym celu założyłem Avam „Św ię- 
tojózafacie". Cośmy dotychczas zbudowali, 
obalać się nie godzi. J a  sam kieruję „Sw ięto- 
józafaciem dalej, a zastępować mnie będzie 
kom itet składający się z panÓAv: Jan a  B rej- 
skiego, Jan a  Bielińskiego (kasyera) i jednego 
z pośród Avas, którego sami Avybierac macie. 
P roszę tylko o „Świętojózafaciu" nie zapominać. 
Niejeden trojak idzie na marne, lecz niech lepiej 
idzie w ręce kasyera p. J. Bielińskiego 
w Bochum, Maltheserstr. 17a na ubogich 
studentów7.

Słyszałem też o mnie niekatoliekie g łosy:

„NapracoAvał się tu  ks. Liss i dano mu tylko 
w ikaryat". Przepraszam , ani ks. Szotowski, 
ani ks. Liss nie przyszedł do W estfalii po za
płatę. Ks. Biskup jest jakoby jenerałem, a 
kapłan oficerem, gdzie jenerał poszle, tam oficer 
idzie — i na tem basta.

Zresztą mam ja  za P atrona ś a v . Franciszka 
Serafickiego, który pozbaAviony nawet odzienia 
rz e k ł: „Chwała Bogu za to, tem swobodniej 
mogę mÓAvić: Ojcze nasz, któryś jest a v  nie- 
biesiech". A Kościół o ś a v . Franciszku śpieAva: 

Franciscus pauper et humilis,
Di\-es coelum ingreditur,
Hymnis coelestibus honoratur.
Franciszek ubogi i pokorny,
Bogaty do nieba wstępuje,
W ielbiony hymnami niebieskimi.

Moi K ochan i! Probostwo to jest jak  żona 
— a niejeden żałuje, że się ożenił. Niech więc 
niekatolickie głosy zamilkną, a ja  będę naśla
dował św. Franciszka. Prosiłem o jakąbądź 
posadę i prośbie mej stało się zadość.

Gdym do Bochum przyjechał i zameldo
wałem się na biurze urzędowem, raczył mnie 
odwiedzić polieyant i pytać, kiedy i po co ja  
do Bochum przyjechałem. W ielka to jest tro 
skliwość, lecz uAvażam zbyteczna, bo ja  nie 
jestem  ani socyalistą, ani anarchistą i Aviem, 
że się należy oddać cesarzowi, co jest cesar
skiego, a Bogu, co jest Bożego. Prosiłbym  
niepotrzebnie pp. polieyantów nie trudnić, mają 
oni już tak bieganiny aż nadto.

Nareszcie, kochani Rodacy, może ma nie
jeden żal do mnie. Słyszałem boAviem o mnie: 
„Ks. Liss jes t zły jak  osa, a jak  się uprze, 
to wszystko przeproAvadzi". Nie Aviem, czy to 
praAvda. PraAvdą jest, że gdzie drzetvo rąbią, 
tam wióry pryszczą. Być może, że i ja  nieraz 
za silnie rąbnąłem, dla tego proszę wszystkich
0 przebaczenie i ja  też wszystko wszystkim 
przebaczam .

Gdyby tymczasem ksiądz polski nie przy
szedł, to niech z Avas każdy ucieka się do 
księży niemieckich. W  razie potrzeby i Spo
wiedź niedokładna, lecz szczera i ze szczerym 
żalem przed Bogiem jest ważna.

Moi Kochani poAvtarzam jeszcze r a z : 
Odchodzę od was, bo się znalazł drugi kapłan, 
który się chce dla was poŚAvięcić._ Gdyby nie 
to, zostałbym tu jeszcze dłużej. Że nie wiemy, 
czy on przybędzie i kiedy przybędzie, nie moja 
w tem wina.

Niechże W am  wszystkim P . Bóg da łaskę
1 błogosławi, a po śmierci da niebo.

Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!
Ks. Liss.

Zaraz po odczytaniu oddał ks. dr. L iss 
rękopis z poAvyższem oŚAviadczeniem obecnemu 
na zgromadzeniu redaktorowi „W iarusa P o l
skiego" do dosłownego przedruku, poczem 
Avzniósł okrzyk na powodzenie towarzystw  
katolicko-polskich i AATszystkich Rodak ów. 0 -  
becni podziękoAvali okrzykiem na cześć ks. dr. 
Lissa.

Z kolei przystąpiono do Avyboru jednego 
członka komitetu Swiętojózafacia. W iększość 
oświadczyła się za p. Pośpiechem  z Gelsen
kirchen. W ybór Avażny jest na rok  jeden. N a 
jakich zasadach komitet a v  przyszłości uzupeł
niać się będzie, określa ustawa Swiętojózafa
cia, która niebaAA7em ogłoszona zostanie.

Gdy ks. dr. Liss opuścił zgromadzenie, 
przedstaAvii jeden z obecnych wniosek, aby



W I A R U S P O L S K I

uczcić go jakąś pamiątką. D la kierowania 
rozprawami w tym przedmiocie obrano na 
wniosek redaktora p. Jan a  Brejskiego, pana 
Bzyla z Dortmund, jako prezesa najstarszego 
w tych stronach tow arzystw a polskiego. Po 
dłuższych rozprawach uznali zgromadzeni, że 
najmilszą pamiątką dla założyciela i P a 
trona Swiętojózafacia, będzie fundusz żelazny 
czyli wieczysty, jego imienia, Swiętojózafaciu 
przekazany, to znaczy, że zostanie uzbierana 
pewna suma, która, jako żelazny, nienaruszal
ny, wieczysty „Fundusz imienia ks. dr. F ran 
ciszka L issa“ , będzie złożony w kasie oszczę
dności, a procenta od niego przeznaczone są 
na wspieranie ubogich studentów polskiej na
rodowości, celem uzyskania z pośród nich 
na obczyźnie polskich kapłanów. Zbieraniem 
składek zajmie się osobny komitet.

N a tem skończyło się zebranie.
O godzinie 3-ciej odprawił ks. dr. Liss 

nabożeństwo z kazaniem i z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu. Kościół był napełniony, 
a przed głównym ołtarzem  stanęło 20 chorą
gwi. Po nabożeństwie wyruszyły tow arzystw a 
długim szeregiem pod chorągwiami do domu 
katolickiej czeladzi, gdzie równocześnie Tow a
rzystw o św. A ndrzeja obchodziło swą rocznicę. 
B yły śpiewy, deklamacye, przemówienia i teatr. 
Okrzykom na cześć odchodzącego duszpaste
rza nie było końca. Ks. dr. Liss sam nie 
mógł, mimo najszczerszych chęci, przybyć tam, 
ponieważ zaraz po nabożeństwie wyjechał do 
Kirchlincle, dokąd telegram wzywał go z pociechą 
religijną dla chorej niewdasty. Imieniem ks. 
dr. Lissa podziękował zgromadzonym p. reda
k tor Jan  Brejski i wzniósł okrzyk na zgodę 
i jedność wśród Polaków na obczyźnie i na 
ich powodzenie jak  najlepsze pod każdym 
względem.

Później przybyli na zgromadzenie także 
wiel. O. Andrzej i ks. w ikary Jacobi.

W  końcu odpowiadamy na liczne zapy
tania, że i dziś nie wiemy, kto tu  będzie na
stępcą ks. dr. Lissa.

Jesteśm y jednak pewni, że choćby tu  nie 
wpuszczono księdza Polaka, to niewątpliwie 
dostaniemy kapłana, znającego jako tako ję 
zyk polski.

H ersie. Dowiadujemy się, że na owym 
tajemniczym „wiec ‘1“ założono towarzystwo 
„robotników polskich“ . Prezesem  obrany po
dobno p. Szłapka, były prezes Towarzystwa 
św. Stanisława.

Mowa ks. lic. Jaskulskiego

,,© wycliodżtwle44.
(C iąg dalszy)

Dr. K aerger w ykazał statystycznie n. p. 
na  powiecie Szamotulskim, że tam  ziemia m a
łym posiedzicielom tak  mało przynosi, że na 
niej rodziny całe utrzym ania znaleść nie mogą 
i że muszą koniecznie po za domem szukać 
pracy. Do takich osad zalicza Chojno, N ow y- 
most, Kużle, Samolę, w których mniejsi posie- 
dziciele roli u  siebie utrzym ania znaleźć nie 
mogą. Mogliby w prawdzie ci ludzie znaleźć 
bliżej pracę, niejeden w sąsiedniem dominium, 
ale jedni nie chcą, bo płaca jes t za mała, in
nych ogarnęła febra podróżowania i pragną 
większego zarobku, pracodaw cy też się lękają 
i nie wierzą tym elementom. Praw ie wszędzie 
można pomiędzy ubóstwem a w ędrówką ludu 
postaw ić paralelizm. W ziąw szy czysty docho
dowy, gruntowy podatek na uwagę, będziemy 
mieli przyczynę nieszczęsnego zjaw iska dla 
wielkiej wychodźtwa części wyjaśnioną. N a 
przykład najlepiej mi znane Chojno w powie
cie Szamotulskim ma 288 ha roli, 37 ha łąk, 
czysty dochód gruntow y podatek z roli wynosi 
2, z łąk 7,8, mieszkańców 862, wychodźców 
dziś co najmniej 160, gmina zaś Podrzew ie 
w tym samym powiecie ma 1123 ha roli, 84 
ha łąk, czysty dochodowy podatek gruntow y 
z roli 10,6, z łąk 11,8, mieszkańców 1043, 
wychodźców 30. W  Podrzew iu przypada na 
jednego mieszkańca czystego dochodowego 
podatku gruntowego 12,4, w Chojnie za 1,0. 
Gorzej jeszcze we wieleńskim powiecie, gdzie 
ziemia jeszcze nieurodzajniejsza a w m ajątkach 
większych brak pracy. Tam  są tylko dwa 
m ajątki, które mają ponad 1000 mórg areału 
ziemi pod pług i łąk, a te obywają się w ła- 
nymi ludźmi. Ponieważ jednakże dla tego

P o g r s e l s
K s ię c ia  - B is k u p a  k r a k o w sk ie g o  

K a r d y n a ła  D u n aj e w sk ie g o
odbył się w czwartek, dnia 21 bm. O godzi
nie 8 rano tłumy ludności zaległy ulice przed 
katedrą wawelską i dziedziniec zamkowy. Ró
wnocześnie do kościoła zaczęły się schodzić 
deputacye, które do wnętrza wpuszczano w miarę 
miejsca. P rzybyli i przygotowane siedzenia 
zajęli wszyscy przedstawiciele władz rządo
wych i autonomicznych. M onarchę zastępował 
w. koniuszy, ks. L ich tenstein ; gabinet zaś mi
nister dr. Madeyski. Następnie p rzyby li: na
miestnik hr. Bade ni, m arszałek ks. Sanguszko, 
członkowie wydziału krajowego w kontuszach, 
delegat p. Laskowski, prezydent p. Zborowski, 
członkowie Akademii umiejętności, senat U ni
wersytetu Jagiellońskiego w togach z berłami, 
jeneralieya z komendantem twierdzy, W ald - 
stettenem  na czele itd. Dalej dostojnicy du 
chowieństwa trzech obrządków : Arcybiskup
Morawski, B iskupi: Bolecki, Lobos, Puzyna, 
Glazer, M etropolita Sembratowicz, Biskup P e- 
łesz, Arcybiskup Issakowicz, K apituły archi- 
dyecezyi łacińskiej lw ow skiej, krakowskiej 
i innych, grecko-unickiej lwowskiej i kanonicy 
orm iańscy; następnie kler łaciński i grecko
katolicki, wreszcie przedstawiciele Zakonów' 
męzkich i żeńskich. Ceremonie kościelne roz
poczęły' się wigiliami, podczas których przy 
wszystkich ołtarzaęk odprawiane były msze 
trzech obrządków (grecko unicką odprawił B i
skup Pełesz). Nabożeństwo żałobne, sumę 
główną, celebrował ks. A rcypasterz M orawski 
w asystencyi kanonika, księdza Sobierajskiego 
i dwńch kanoników K apituły lwowskiej. P od
czas tego chór katedralny, wzmocniony siłami 
amatorskiemi, odśpiewał pod batu tą p. W ła
dysława Bukowskiego, „Requiem 1- Yerhulsta, 
a na organach akompaniował pan Rychling. 
Po ukończeniu nabożeństwa wygłosił nad tru 
mną śp. K ardynała podniosłą mowę żałobną 
ks. kanonik dr. Józef Pelczar.

Mowa trw ała niemal całą godzinę. N a
stępnie przy zwłokach odprawił kondukt żało
bny, M etropolita ks. Sembratowicz w asysten
cyi kapituły i kleru ruskiego we w łasnych apa
ratach kościelnych. O mury starożydnej ka
tedry  obiły się echem majestatycznem  prze
piękne dźwięki chórów alumnów ruskich, przy
byłych ze Lwow a. Była to najpiękniejsza 
chw ila nabożeństwa. Łacińskie „Castruin do

prawie wszystko, co młodsze i silniejsze w y
chodzi, dla tego narzekają tam  gospodarze 
wiejscy na brak sług i muszą je  bardzo drogo 
opłacać. — Z ostrowskiego powiatu wyszło r. 
1889 1556 osób na robotę do Niemiec, bo i 
tam gosjuodarze nie mogą tak  opłacać pracy7, 
jak  ją  opłacają w zachodnich prowincyach. 
K iedy w okolicy Rossoszycy dziewczęta za
żądały 80 f., a mężczyźni 1 mr. na dzień p ra
cy. sprowadzono ludzi z ros. Polski, którzy obok 
jadła podjęli pracę za 30 i 40 fen. dziennie. 
Cały dochód rodziny roboczej oblicza się tam  
na m arek 478 rocznie, co podług obliczenia 
w  Saksonii dwóch rosłych chłopaków przez 
lato zarobić moze. Co do zarobku tego wi
nieniem jednakże nadmienić, że w innych po
w iatach lepiej się te liczby przedstaw iają. W  
Szamotulskiem n. p. w jednym  majątku obli
czyłem, że fornal po opłaceniu dziewki ma na 
utrzymanie rodziny 767 m. 95 fen., ale w tem 
jest obliczone wszystko i pomieszkanie, ordy- 
narya, rola, dochód z świń i k row y; akordnik 
zaś ma tylko 458 m. na wyżywienie siebie i 
rodziny.

2) Jednym  z główniejszych powodów tak 
wielkiego wychodźtwa ludu u nas, to k o lo 
n iz a c ja  z niebłaganą konsekwencyą prze
prow adzana i sprowadzanie do kraju obcych 
żywiołów. Przed dwoma laty udało mi się 
zebrać m ateryał statystyczny z 23 majątków 
sprzedanych w Księstwie na kolonizacyą przez 
polskich dziedziców. Z tych 23 majątków mu
siało lub będzie zmuszone wyjść 700 rodzin — 
a w nich 2100 robotników i robotnic i będą mu
sieli ustąpić miejsca obcym przybyszom : to 
prawie 15 procent tych, którzy7 wychodzą na 
pracę do Niemców. Siedmset tych rodzin po
siadały tu  to, co lud najbardziej do wsi, do 
domu przywięzuje, to je s t: prócz sprzętów do
mowych krówkę, trzodę, kurę, ogród, rolą pod 
perki i tem będąc wiązane do wsi, ziemi, i to 
wszystko musiały one i będą musiały7 sprzedać

loris“ odśpiewali Arcybiskupi Issakowicz i 
Morawski i wszyscy7 Biskupi łacińscy.

Skoro kler zaintonował „In  paradisium !“ 
podniesiono ze skromnego katafalku trumnę, 
na której spoczyw ały: kapelusz kardynalski i 
m itra książęco -  biskupia. Pochód ruszył do 
grobu, prowadzony znów przez ks. Arcybi
skupa Morawskiego. Za ciałem zmarłego po
stępowała rodzina: dr. Julian Dunajewski 
z żoną i synem, starostą z W adowic, dr. Sei- 
borowski (senior) z żoną, dr. Sciborowski (ju- 
nior) z Limanowej z żoną itd. O godzinie 12 
minut 50 uderzono w Zygm unta i we wszy
stkie dzwony7 kościołów krakowskich.

W  tej chwili zniesiono trum nę śp. Księcia- 
Biskupa do podziemia katedry wawelskiei, 
gdzie spoczęła w grobach Biskupów krakow
skich pod ołtarzem św. Stanisław a Szczepa- 
eowskiego, a obok trnm ien Biskupów Mała
chowskiego, Szyszkiew icza, Łubieńskiego i 
innych.

N a tem zakończyła się ceremonia pogrze
bowa, od cliwiłi zgonu dostojnika Kościoła aż 
do złożenia prochów jego na wieczny spoczy
nek, nad wyraz skromna, tchnąca prostotą. 
Było w tem spełnienie życzeń niebożczyka, 
który będąc Tercyarzem  zakonu św. Franciszka, 
żądał jak  najskromniejszego pogrzebu.

Ziemie polskie.
* TŁ  P ru s Sg&ela., W a rm ii  i  Mąsnr.

D nia S i 9 lipca odbędzie się tu  zjazd 
przem ysłowców i śpiew aków  polskich P ru s  Zachodnich. 
Kom itet w  odezwie w yraża nadzieję, że nie tylko Towa
rzystw a nasze, jako to: przem ysłowe, śpiewackie, rolnicze, 
pszczelnicze, zarobkowe, ludowe itd. ale też w  ogóle wszy
stkie w arstw y  społeczeństw a naszego z P ru s Zachodnich, 
K sięstw a Poznnńskieg i W arm ii czynny w  nim wezmą 
udział. Bliższych szczegółów dotyczących tego zjazdu 
udziela sekretarz p. M ichałowski, księgarz w  Pelplinie.

Toruń. W isła  w ezbrała  tam  o dw a i pół metra 
i wzbiera szybko dalej. Przeszłej nocy spodziewano się 
najw yżsegd stanu wody. Poniew aż zachodzi obawa, że 
W'oda porozryw a traw y, przeto jeden parow iec stoi w po
gotowiu do niesienia pomocy.

W o ł i u  w  W i ś l e  p rzybrała  do dziś w  południe 
o 12., na 4,35 nad zerem. Kośnie jeszcze, ale wolno. Górą 
już  opada: w  W arszaw ie by ła  wczoraj na 4,73, dzisiaj 
w  południe, o 1-szej 4,09: w  C hw ałkow ieach wczoraj 
4,47, dzisiaj o lszej 4,24. T ak  samo donoszą z wszystkich 
m iejsc i rzek  górą, że już wody opadają. W szelako \v 
Galicyi, K rólestw ie Polskiem, Slązku austryaclciem -i-pni- 
skiem  powódź b y ła  znaczna, w ylew  zniszczył wiele, co się 
niemniej stało także i na W ęgrzech. W  Toruniu spo
dziew ają się w net opadania wody. Niziny nasza po lewym 
brzegu poniosą także szkodę. T u  przy mieście wystąpiła

i pozbyć się tego, aby z kilkunastu markami 
obejrzyć się po świecie, czy gdzie nie znajdą 
innego dla siebie zakątka.

Pytam  się, gdzie ci biedni m ają sobie 
szukać miejsca i pracy, kiedy się o nick 
nikt nie pyta i kiedy p od  ©słomą pi*a- 
w a  r z u c e n i n a  b ru k  i  ma ulicę?  
I  dziwią się sfery wyższe tem u objawowi 
w ychodźtw a! Gdzież ma ten robotnik 
pójść? On m u s i  w ychodzić; bo mu tu 
od eb ran o  sp o so b n o ść  zarobkow a- 
aiia na ziemi ojczystej a nie elano za to 
żadnej kompensaty, — o tych sprzeda
nych. lu d z i tu  się nikt nie pyta. To 
tylko z 23 m ajątków — a ta  liczba 2100 
robotników i robotnic w rzeczy samej do 
dziś podwojona.

Jak a  cześć się należy posłom naszym, że 
corocznie przy etacie funduszu kolonizacyjnego 
głos podnoszą dom agając się zniesienia tej in- 
stytucyi, bo tu chodzi o dolę ludu, co płaci 
podatek pieniędzy, krwi i życia, co najspokoj
niej chciałby pracow ać tam, gdzie się urodził, 
na kawałek chleba, do czego ma prawo z na
tury  samej, a dziś wypchnięty z wioski rodzin
nej, z chatki, w której się urodził, z rodziną ma 
szukać na tułaczce dachu i chleba i pracy. 
Gdybyż to w sferach decydujących sejmowych 
przejrzyć chciano, jakie są konsekw encje nie
szczęsnego praw a i jaką książę żelazny krzy
wdę wyrządził pod względem społecznym i re
ligijnym strasznym prawdziwie pomysłem 1 To 
możnajbyło czytać jako teoryą uczoną w książce 
H artm anna, ale ta  myśl w ciało ubrana przed
staw ia się potworem, nie mającym racyi bytu 
i ży c ia ! Tu chodzi do dzisiaj o 1500 rodzin, 
którym sposób zarobkow ania w domu odjęto  
— o 4000 dzieci polskich na tułactw o wśród 
obcych skazane! O t m e i i j  c z ę ść  ©drazU 
z m n ie jszy  s ię  w y ch o d z i wo. sk o ro  pra
w o o k o lo n iz a c j i  b ęd z ie  z n ie s io n e .

(D alszy ciąg nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I .

woda przy przewozie i przy koszarach obronnych, ale bez 
szkody. W czorajszej nocy mieliśmy obfity deszcz.

*• Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P o z n a ń . K ursow ała k ilka  dni po Poznaniu do

rożka, w praw iana w  ruch motorem benzynowym, który  za 
pomocą elektryczności posuw a ją  dalej. E lektryczność 
zbiera sie w  tak  zwanym  akumulatorze, który  napełniony 
zasobem siły elektrycznej w ystarcza na ruch przez 60 
godzin jazdy. Koszta ruchu wynoszą 50 fen. na godzinę. 
Cena takiej dorożki wynosi do 5000 m. W łaściciel ob
jeżdża w sie i miasta, ale  tylko na żwirówkam i położone; 
na zwyczajnych miękkich drogach tak a  dorożka chodzić 
nie może. Przedsiębiorca, jeżdżąc tą  dorożką, sprzedaje 

■fabrykat K athreinera kaw y słodowej. Dziwny ten  nowy 
pojazd, nie poruszany siłą koni, w  niejednym nieobeznanym 
z nowszemi wynalazkam i człowieku, budzi przestrach i 
tak zdarzyło się pod Międzyrzeczem, że jechał gospodarz 
domorosły parą  koni na przeciw. Gdy spostrzegł powóz 
bez koni pędzący, z wielkiego strachu myśląć, że to roz
biegany wagon kolei żelaznej, zeskoczył z wozu i szybkim 
krokiem uciekał w  pole.

P o z n a ń .  T u tejsze sądy  przysięgłych ro z
poczęły się w czoraj dnia 18 bm . pod przew o
dnictwem dy rek to ra  sądu  ziem iańskiego W eizen - 
millera. W niesione zostaną następu jące  sp ra 
wy: 1) D nia  18-go  bm. przeciw  robotn ikow i 
Paw łow i P rędk iem u  z Zębow a, o rozm yślne 
podpalenie. O brońcą adw okat p. Seyda. 2) 
Dnia 19 bm. przeciw  służącej Ju liann ie  K ra 
mer z B iskupic o usiłow ane dzieciobójstw o. 
•Obrońcą adw o k at p. S eh r; przeciw  robo tn iko
wi A ndrzejow i K icłczyńskiem u z R a ta j o pod 
palenie. O brońcą adw okat p. le V iseur. 3) 
D nia 20 bm . przeciw  parobkow i M ichałow i 
Gościniakowi o usiłow ane i popełnione m or- 
dsrstwo. O brońcą adw okat p. H a m b u rg e r ; 
przeciw rzeźnikow i W alen tem u N ow ickiem u 
.i  K ostrzyna o usiłow ane zgw ałcenie. O brońcą 
adw okat p. dr. L ew iński. 4) D nia  21 -go  bm. 
przeeiw służącej K ata rzyn ie  P iechow iak  z B y -  
tynia o podpalenie. O brońcą adw okat p. K a 
liski. 5) D nia 22-go  bm . przeciw  służącej 
Józefie M ajchrzak ze S tęszew a o dzieciobój
stwo. O brońcą adw okat p. C hrzanow ski. 6) 
Dnia 25 bm. przeciw  rzeźnikow i Jan o w i K ra u - 
sernu z P o zn an ia  o m orderstw o. O brońcą 
adw okat p. Salz.

N a sędziów7 przysięg łych  w ezw ano z P o 
laków panów  dr. Z ygm unta C elichow skiego 
z K urnika, E d w ard a  K urnatow skiego  z B ie- 
zdrowa, S ew eryna M azurkiew icza z P oznan ia , 
H enryka  T rąm pczyńskiego  z B iernatek  i S ta 
nisław a M ilew skiego z K ijew a.

T rz e m e s z n a © . S pedy to r tu te jszy  S ch le- 
singer poszedł zeszłej niedzieli do swej stajni. 
Nagle uderzy ł go koń tak  n iebezpiecznie, że 
.złamał mu nogę.

M is tr ig  szew sk i N ow icki w  G niew ko
wie, naby ł posiad łość od V olkla za 15,000 m.

21 O str o w a  donosi „Posener 55tg.‘;, ze o rdynary- 
uszowi wyższej tercyi, profesorowi gimnazyalnemu panu 
•Sieniawskiemu, wytoczono śledztwo za to, że na m ajówce 
popełnić m iał zbrodnię, iż uczniom Polakom  kazał śpiewać 
po polsku. Pan profesor Sieniawski by ł na w ygnanin w  
Dysseldorfie i teraz od 1-go kw ietuia powrócił dopiero 
do kraju. Zbrodnia ta  pew nie nie będzie tak  w ielką, jak  
ją przeestaw ia „Posenerka“ .

P iła .  Jak aś kobieta jechała  zeszłego] poniedziałku 
z Berlina do Tczew a i gdy pociąg przystanął na  dworcu 
tutejszym, w ysiadła z wagonu, ażeby dziecku swemu, 
które pozostało w  wagonie, rozgrzać mleka. Pociąg tym 
czasem ruszył i stroskana m atka ręce załam yw ała i b ia 
dała, ale na nic się to nie zdało, bo poctąg nie przystanął. 
Dzieckiem zaopiekowali się  inni podróżujący, którzy także 
do Tczewa jechali. W  kilka godzin potem  stanęła  i 
stroskana m atka innym pocigiem w  Tczewie, gdzie jej 
dziecko oddano.

S S o b r a  rycerskie D ę b n o  w  powiecie wyrzyskim  
'nabył na subhaście w edług „Bromb. Ta-gebl.“ p. „hrab ia  
Mielżyński z N ekli“ za 780,000 m arek. W edług  nas

nabył je  albo Teodor Żółtowski z Nekli, albo raczej hr. 
M ielżyński z Iw na, gdyż w  Nekli m ieszka nie hrabia 
Mielżyński ale Teodor Żółtowski.

* S e  w iązka czyli Starej P o lsk i.
T a rn o w o  w raz z folwarkami 808 hektarów  kupiła  

kolonizacya; posiedzicielką dotychczas była żydówka. Za 
morgę płacili 00 talarów  stosunkowo tanio, ponieważ zie
mia dobra i przeważnie drenowana. — Teraz Prusacy  
ostrzą zęby7 na sąsiadów Polaków, których już  bardzo mało, 
lecz może da Bóg, że nie dadzą się ułudzić pokusie kolo- 
nizacyjnej. — Jak ie  P rusak i niedołęgi, tego najlepszy do
wód, że sami sobie na chleb nie umieją zapracow ać tylko 
k ry ją  się pod skrzydła kolonizacyi, a ta  dysponuje fun
duszem całej społeczności. — K ażdy uczciwy Niemiec 
w zdryga ramionami i wstydzi się za tak ą  bezczelność 
swoich kuzynów pruskich. W  Krzyżownikacli zaś kolo
niści wszyscy na łeb i szyję bankrutują, i będą się m u
sieli w net z resztą m anatków wyprowadzić.

f  Ksiąd*; S x c iK c p a n  S z u ste r  wikaryusz w 
Górce pod Łobżenicą, zm arł na suchoty w  21) roku 
życia.

A ł l  d r o d z e  z Gniewkowa do Inow rocław ia zabrał 
się pew ien młodzieniec na  wóz naładow any drzewem. 
Znużony usnął, spadł z wozu i tak  nieszczęśliwie dostał 
się pod koła, że.pogniecony poniósł śmierć na miejscu.

T or k o le i  trzeciorzędnej z Rogowa do Żnina 
ukończono; przedłużonym m a być do toru gnieżnieńsko- 
nakielskiego, ale się jeszcze nie zgodzono na kierunek.

* rŁ  dalszych  d z ie ln ic  P o lsk i.
K r a k ó w . Pan  J e r z m a n o w s k i  ofiarował 

200 złr. na rzecz Tow arzystw a wzajemnej pomocy ueze- 
siników pow stania z 1868 roku. Otoż podczas śniadania 
pojaw iła się deputacya rzeczonego T ow arzystw a i w y ra 
ziła hojnemu ofiarodawcy serdeczne podziękowanie za ten 
datek szczodry.

Z różnych  stron-
K ircliliu d e. N a kopalni „Z o llern“ z a 

sypały  w ęgle P o lak a -k a to lik a  z G órnego Slązka 
Ja n a  O rlika. N ieszczęśliw ego w ydobyto  d o 
piero w sobotę nieżyw ego. P ozo staw ił żonę i 
tro je  dzieci.

P rz e d  kilku dniam i pobili się tu  zgerm a- 
nizow ani P o laczkow ie nożam i tak , że dwóch 
z nich w zięto do lazare tu . T rzeci zosta ł a re 
sz tow any  poniew aż ’ w ydało  się, że poran ił 
pew nego oberżystę. G dyby owi P olaczkow ie 
trzym ali się swej narodow ości, należeli do po l
skiego tow arzy stw a i czytali polskie książki i 
gazety , uniknęliby nieszczęścia i srom oty.

P a d e r b o r n .  Najprzew. ks. Biskup paderbornski 
zam ianował; ks. K. J . Noltego proboszczem w  H eiligen- 
stadt, asesorem  kom isaryatu biskupiego tam że; ks. J . 
Scliultego z Dortmund zawiadowcą w ikaryatu  w  A nnen ; 
ks. W . Locke w  Unna administratorem  probostw a tam że , 
ks. A. H abbel w7 N euastenberg administratorem prob. 
tam ż e ; ks. H. W allm eyer dawniejszego w ikar. w Bochum 
w ikarym  katedralnym  w  Paderbornie; ks. II. Menne z 
Bochum w ikarym  przy starym  kościele tam że ; ks. T. 
Sternberga w  1-Ióntrop administratorem  parafii tamże.

Do szkół wprow adzony został nowy katechizm  d y - 
ecezyalny.

5 a  k o le i  wschodniej zaprowadzono pociągi, k tó 
rych wagony połączone są oponami ze skóry, u k ład a ją -  
cemi się jak  fałdy w  harmonice — stąd  też Niemcy na
zyw ają je  „ Harmonika-Ż5iige“. Opony te  służą do ochrony 
podróżnych, w  czasie biegu pociągu przechodzących z je 
dnego wagonu do drugiego. Dzierżawcy restauracyi na 
tychże pociągch opłacają rocznie 19 tys. m arek na torze 
z Berlina do granicy rosyjsko-polskiej. N a każdym  po
ciągu je s t kucharz, kucharka i 3 kelnerów. Główny kel
ner pobiera pół procent dochodu, a  Jkelnerzy podwładni 
zgodzeni są na piw ne od podróżnych. Potrzeby wszelkie 
dia kuchni zabiera służba w  Berlinie lub w  Królewcu.

P i s m a  angielskie donoszą, że obecnie dla b raku 
zarobku i powszechnej biedy więcej ludzi w raca  z Am e
ryk i do Europy, niż ich tam  dotąd wychodzi.

jP oilatek  ««1 w ą só w . Naczelny redaktor bru
kselskiego „L a  P a ix “, Coomans, będący także posłem  do 
sejmu belgijskiego, postaw ił w  sejmie ten wniosek, aby 
w je e lu  zredukowania podatku od piw a i kaw y nałożono

10 franków podatku od wąsów. Podług obliczeń Coomansa 
zyskałaby Belgia 20 milionów franków dochodu.

W  K a r w in ie  pali się jeszcze ciągle w  kopalniach 
węgli pod ziemią.

Nabożeństwo polskie.
W  C s i s t r o p  spowiedź 26-go lipca po obiedzie.

K s . K i s s .

Ostatnie wiadomości.
Kzym. G azety  kato lickie donoszą, iż 

car rosyjski pozw olił B iskupom  katolickim  pi
syw ać w prost do O jca św ., co do tej pory  nie 
było pod carskim  rządem  dozwolone.

Logdun, 25 czerw ca. Prezydent repu
bliki francuzkiej, Carnot, k tóry  przyby ł na 
tu te jszą  w ystaw ę, zosta ł przez pew nego W ło ch a- 
anarcliistę, nazw iskiem  S a n to , zam ordo
wany.

OD REDAKCYI.
Num er sobotn i w yjdzie z pow odu  

przypadajsicej n a  P ią tek  u roczystości 
ś ś .  P io tra  I Patvla ju ż  w  czw artek . 
O głoszen ia  do tego  num eru przyjm u
jem y  jeszcze  w czw artek  do godziny  
12-tej w południe.

Prenumeratę na kwartał 
przyszły należy odnowić nie
zwłocznie.

W  B ruchu i w B raubauerschaft m ożna 
zapisyw ać gazetę  tylko na  poczcie.

Towarzystwo św. Walentego w Bickern
obchodzi 4 - tą  rocznicę swego istnienia 29 czerwca w  
urooczystość śś. P io tra  i P aw ła  na sali p- Unterscheman. 
Początek o godz. w pół do czwartej popołudniu. P ro 
gram : O godzinie 10 m inut przed 4 - tą  pochód do ko
ścioła z chorągwiami, gdzie będzie polskie nabożeństwo. 
O godz. 5 -tej po poł. przyw itanie gości i koncert przepla
tany śpiewem i deklamacyami. W ieczorem  o godz. 8-m ej 
będzie odegrany tea tr pod tyt.: „Przygody w  podróżach, 
czyli Pan Bóg swoich nie opuści11. W stępne dla członków 
tow arzystw  25 fen., dla nieczłonków 50 fen. N iewiasty 
m ają w stęp wolny. Szanowne Tow arzystw a upraszam y 
przybyć z chorągwiami o w pół do 4 -te j. O jak  najli
czniejsze przybycie uprasza E a r i z ą d .

Członkowie Tow. św. W alentego winni s i ę  staw ić 
o godz. 2-giej po poł. 29 b. m. w  czapkach i oznakach, 
gdyż będzie w płata  miesięczna i przyjmowanie nowych 
członków. N a r z ą d .

Postbsstellungs-Formular
Ich  bestelle h ierm it bei dem  K aiscrlichen 

P o stam t ein E x em p lar der Z eitung „W iarus 
P o lsk i“ aus B ochum  (Z eitungspreisliste  L it. T . 
N r. 106.) fiir das 3. Q uartal und zahle an 
A bonnem ent und  B estellgeld 1 Mk. 75 P fg .

O bige 1 M k. 75 P fg . erhalten  zu haben. 
bescheinigt.

Towarzystwo św. Józefa w Horst nad Emsciier
sk łada

Wiel. Ks. Or. Lissowi w Bochum i
Patronowi Towarzystw polskich na obczyźnie

najserdeczmęjfsze daięM
za prace, trudy i mozoły, które podejmował dla nas wszystkich na 
tej obczyźnie i życzymy szczęśliwego powodzenia, szczęścia, zdrowia 
i błogosławieństwa Bożego w ojczystych stronach. Jeszcze raz: Bóg 
zapłać W iel. Ojcu Duchownemu za wszystkie trudy i mozoły.

Towarzystwo św. Józefa i wszyscy Rodacy 
w  H orst n ad  E m scher.

Towarzystwo św Kazimierza w Baukau
daje sw ym  członkom oraz wszystkim  Rodakom do wiadomości, iż w  nie
dzielę dnia 1 lipca bierze Towarzystwo udział w  pielgrzymce do K r-  
velaer. Rodacy chcący brać udział muszą niezwłocznie przynieść pie
niądze na b ilet do przewodniczącego Towarzystw7a, ażeby można spraw , 
z biletami załatwić. Cena biletu tam  i napo wrót wyuosi 4 mr. 3() fe: 
Nieczłonkowie chcący jechać do K evelacr mogą się przyłączyć do T o
w arzystw a. Pociąg odejdzie z H erne o 5 -tej godzinie rano. O 4-t. 
godzinie będzie Msza święta. Donosi się członkom, iż przyszłe zebrań', 
odbędzie się dnia 8 lipca, lecz nie o 4 -te j tylko zaraz po sumie o g - 
dżinie 12-tej potem bierze Towarzystwo udział w  zabawie Tow. ś .  . 
P aw ła  w  Eicklu. O liczny udział uprasza 2 a rzą d .

Tow. pod opieką Serca Jezusowego w Recklinghause'
podaje w7szystkim Towarzystwom , które zaproszenie dostały na roczni , 
poświęcenia chorągwi, która się m iała odbyć dnia 15 lipca, iż ta  r. - 
czuica się dopiero odbędzie na 22-gO lip ca , to je s t  tydzień późni, 
o powodu iż nie mogliśmy sali na ten dzień dostać. O ja k  najliczni.. - 
sze przybycie prosimy. Bliższe wiadomości będą później ogłoszone. 
____________________________ F r . K aczyk , przewodniczący.

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschaft
podaje swym członkom do wiadomości, iż dnia 29-go czerwca Piotr.. . 
P aw ła  bierze udział z chorągwią w  uroczystości tow arzystw a św7. W  - 
lentego w  Bickern. Członkowie winni się staw ić o 2-giej godz. po p ■ 
na sali p. Ludego w  czapkach i oznakach towarzyskich. O liczne ;... 
branie prosi Zarząd*

d.. 1894.



BRACIA ALSBERG
Największy dom handlowy w Wattenscheid

nypnKodaż latowa
Centralny dom zakupna:

Kolonia.
30 składów:

Akwizgran

Barmen

Bremena

Bielefeld

Bochum

Brunświk

Cassel

Crefeld

Dortmund

Duisburg

Essen

Elberfeld

Gottingen

Hagen

Hamm

Hanower

Zasada naszych połączonych 30 składów,
aby każdy sezon z zupełnie nowym towarem rozpocząć, znie

wala nas już teraz, abyśmy wszystkie towary 
bez wyjątku po cenach nadzwyczaj tanich 
sprzedawali. Przez nasze wielkie zapotrzebowanie 

które dla wszystkich 30 składów nasz centralny dom zaku

pna w Kolonii zaspokaja, jesteśmy w stanie, naszym szano

wnym odbiorcom zapewnić korzyści, które przy handlach 

Z małym obrotem są wykluczone. Dla tego też

cen naszej wyprzedaży nie może 

żaden inny skład wyznaczyć.

Centralny dom zakupna;
Kolonia.

30 składów:

Iserlohn

Landau

Linden

Oldenburg

Remscheid

Mannheim St. Johann

Neunkirchen Wattenscheid

Siegburg

Siegen

Solingen

Witten 

W orms

Ceny wyprzedaży sa oznaczone niebieskiem pismem obok dotychczasowych cen, a maja war
tość tylko podczas trwania wyprzedaży.

vw-n*---
-  ; w / - :

Włości rentowe
od 5 do 25 hektarów  obszaru pod bardzo korzystnem i w arunkam i 
w s k a z a ć  możemy interesentow i posiadającem u kapita lik  nie w ielki do 
nabycia. Reflektanci niepłacą u  nas żadnego wynagrodzenia i mogą 
każdego czasu się zgłosić osobiście lub też piśmiennie do b iura  naszego 
w  Poznaniu. W rocław ska 17 parte r, które udziela wszelkich informacyi 
bezpłatnie.

„Spółka Rolników parcelacyjna1
Sikorski. Gellert. Likowski.

, ii,

Jan Laskowski,
Grelsenkirchen, Bochumerstr. 64. 

U sługa polska. U sługa polska.

S a l o n  g o l a r s k o - f r y z y e r s k i
Wykonywanie wszelkich prac 

z włosów.
S p r z e d a ż  r ó ż n y c h  p a r f n m ó w ,

cygar i tabaki.
Usługa polska. U sługa polska.

Kilku zdolnych 
czeladników  
krawi eckieSi

amajdzie sta łe  zatrudnienie u
J. Wojciechowskiego

w B i c k e r n ,  Bahnhofstr. 92.
Królewicz Lei,

pogrom ea smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f. zp rze s . 18 f.

Chleb razowy
codziennie świeży, 

po 50 fen. i po 1 marce
poleca

Henryk Lobbert,
Bochum, Sttdhellwcg 9.

Zbiór pieśni kościelnych
zaw ierający najużyw ańsze pieśni 
na  cały  rok. Cena 20 fen., z prze
sy łką 25 fenygów.

P o w in szo w an ie .
W inszuję na  dzień 24 czerwca

Janowi Gałce i 
Janowi Ciesielskiemu
memu kum otrow i i wszystkim  J a 
nom w  dniu godnych Ich  Imienin 
szczęścia, zdrowia i błogosław ień
stw a św. i w szelkich pomyślności. 
A by im Pan Bóg błogosław ił w  ich 
pracy  tow arzyskiej, np. przy tym  
naszym nowym sztandarze. Na 
wasz dzień uroczysty w ykrzykniem y 
trzykrotnie : niech żyją, niech żyją, 
niech żyją! aż cały  Zoding i Bur
ning zadrzy.

M ichał Stachow ski, prezes. 
Andrzej P rzybylak , oficer chorągwi.

_

Polskie

A B C
dla małych dzieci

z dodatkiem małego kate
chizmu, ozdobione 42 obra
zkami. Cena 10 fen., z prze
syłką 15 fen. A dres: „W ia - 
zus Polski11, Bochum.

Jfo w en n a  i  m o d litw y
do

M atki Boskiej łaskam i 
słynącej 

oraz P ieśni o objaw ieniach Najśw . 
M aryi P anny w  Gietrzwałdzie. Cena 
30 fen. z przes. 35 fen.
A dres: „W iarus P o lsk i11, Bochum.

Towarzystwom  
polskim

urządzającym  zabawy, polecam y 
piękne napisy (w ykonane wielkiemi 
literam i) np. „W ita jc ie  B racia Ro
dacy11, „N auka i p raca  naród zbo- 
gaca11, „M iłość i zgoda, to nasze 
h asło11 i w iele innych.
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum.

O potrzebie 
książkuwośei

i w  jak i sposób ma być pro
wadzoną u przemysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

A d re s : „W iarus Polski11 
Bochum.

500 marek 
w złocie

Franciszka Kuhn’a krem 
alabastrowy i mydło kre
mowo, najlepsze środki 
toaletowe, usuw ają wszystkie 
nieczystości skonie, jako  to: piegi, 
plam y, w yrzuty  i t. d. i zachowują 
cerę aż do późnej starości białą i 
św ieżą. N ajlepszy środek zaradczy 
przeciw  czerwoności skóry. Żaden 
róż. (Cena 1,10 mr. i 2,20 mr. i 
m ydło krem ow e 50 fen.) Przez 
w ysokie powagi lekarskie, uznane 
za dobre, potwierdzone i polecone. 
T rzeba się strzedz przed bezw ar
tościowemu naśladownictwam i, zw a
żać na m arkę ochronną i żądać 
zawsze fabrykatu  firmy Franciszka 
K uhn’a pasp. Norymberga. W  Bo
chum do nabycia u  G. i A. P o 
korny, drogerya Bongardstr. i Carl 
Fliigel, V ictoria-D rogerie, V ictoria- 
platz 13 i M oltkeplatz 3.

N a u k ę
o Bierzmowaniu

polecamy po 10 fen., z prze- 
syłką opłaconą po 13 fen.

Nasze hasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za 1 m arkę franko. Pieniądze [ 
należy przysłać naprzód. Adres: 
„Wiarus Polski11 w  Bochum 

Fieśni o IV. M. Fannie 
Chełm ińskiej, Częstochowskiej.

Bzadka sposobność!
Przez zakupno całego składu 

I pew nej wielkiej likwidowanej 
fabryki zegarków, jestem  w 
stanie sprzedaw ać, dopóki za- 

| pas starczy piękny, dobrze 
| idący

zegarek kieszonkowy
z naśladowanego złota baje
cznie tanio 4  m. 50 fen.

K ażdy odbiorca otrzyma 
I nadto tylko jeszcze krótki czas 

5 kosztownych przedmiotów 
[ do każdego zegarka darmo: 
I Piękny' pozłacany łańcuszek 

do zegarka, pierścionek ze 
złota doublee z naśladowanymi 
brylantem , guzik do półko- 
szulka ze złota doublee, za
wsze św ieżą różę do surduta.

I Zam ówienia w ykonyw a się :
I  pobraniem  pocztowem  a zwra

cać trzeba się do
domu komis, 

zegaków. 
j W i e d e ń 2/1, N ovaragasse 29.
I NB. Niestósow. można zwracać.

Kesslera
Za inseraty redakeya nie odpowiada.

Z a  druk, nak ład  i re d ak c ję  odpowiedzialny Antoni B rejski w  Bochum. — Nakładem  1 czcionkam i W ydaw nictw a „W iaru sa  Polskiego w  Bochum.


